W Twego Bytu wiecznego ciszy niezgłębionej

O, Panie, tak chciałabym w Twoje łono spłynąć

Jak kropla wody w nieskończoność morską,

Spraw: niech to, co nie jest Boże we mnie, zginie, 

By moja dusza wolna w Twój Byt się uniosła.

Muszę wniknąć w to miejsce przestronne bez krańców,

W tę niezgłębioną otchłań i tajemnic przestrzeń,

Aby kochać Jezusa jak nieba mieszkańcy,

Aby nie rozproszyło mnie nic nigdy z zewnątrz.

W ognisku Twej miłości pragnę przemieszkiwać

W promieniach Twojej Twarzy, jej blaskiem olśniona,

Pragnę być Tobą samym jak w Boskiej siedzibie,

W Twoim pokoju błogim i niedoścignionym.

Tam przekształcenie spełni się, objawi, 

Tam będę jakby Tobą w przekształceniu rdzennym, 

Jednakże nieodzowny warunek mi stawiasz:

Stracić wszystko dla Ciebie, o Najwyższe Piękno.

Nie żyje się już w sobie, gdy w prawdzie się kocha,

Zapominać o sobie pragnie się bez przerwy, 

Serce wtedy dopiero ma wytchnienie i pokój,

Gdy znalazło na zawsze swej miłości przedmiot.

Dlatego w mej miłości dla Ciebie, o Panie,

Twej świętej obecności pożądam wyłącznie,

Niech każda chwila będzie z moim „ja” rozstaniem,

Niech składam się w Twych oczach w ofierze milczącej.

Już w tym życiu, o Panie, zechciej mnie pogrzebać

W Twego Bytu wiecznego ciszy niezgłębionej,

Ażebym poprzez wszystko trwała jakby w niebie

W Twej miłości i w Twym pokoju nieskończonym.

Nie wolno mi na zewnątrz siebie poszukiwać,

Aby substancjalnie z Tobą się zjednoczyć,

W centrum mojego serca muszę się ukrywać,

Zagubić się na zawsze w Twej Boskiej istocie.

* P 109, napisany w sierpniu 1906 dla s. Marii Ksawery od Jezusa.
